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Sojusz polsko-rumuński —  Konferencja rozbrojeniowa —  Nastroje w  Niemczech
W każdym  niem al dniu zachodzą 

nowe w ypadki polityczne. Na dale­
kim wschodzie, w indj ach toczy się 
bezkrwawa, lecz stanowcza w alka 
wolnościowa Hindusów przeciw An­
glikom. W M andżurji rozgryw ają 
się m ordercze b itw ę między japoń­
czykami i Chińczykami. W  E u ropie 
zm ieniają się gabinety, odbyw ają się 
konferencje gospodarcze i polityczne. 
Nadchodzi term in obrad reparacy j- 
n y ch — spła ty  długów w ojennych.

Lecz już na pierwszy plan zaczyna 
wysuw ać się zagadnienie rozbro jenio­
we. Chodzi tym w ypadku o za­
bezpieczenie pokoju  dla wszystkich 
państw, to też zagadnienie to intere­
suje  w szystkich w  równej mierze.

Niemniej Polska, jako państwo o 
granicach otw artych na wschód, pól­
noc  i  z a c h ó d  in te re su ją c  s ie  sp ra w ą

się nad tem. jak  wygląda bezpie­
czeństwo specjalnie zachodnich i 
wschodnich granic Polski, k tóre czę­
sto są zaczepiane agitacją praw icow ­
ców niemieckich i agitatorów kom u­
nistycznych.

Mężowie stanu, politycy i dyplo­
maci różnych państw różnie zapatru ­
ją się na sposób utw ierdzenia poko­
ju. Jedni chcą. aby rozbrojenie na­
stąpiło powszechnie, w w szyst­
kich państwach, inni w wyści- 
gowem zbrojeniu dopatru ją się 
pewności pokoju, inni uważa­
ją bezpieczeństwo k ra ju  za pierwsze 
żądanie, a rozbro jenie posuwa ją na 
dalsze miejsce.

Takie wła ś nie stanow isko  zajm uje 
dużo państw, wśród nich także Pol­
ska. Zwraca ona przytem  uwagę na 
nienaruszalność wszelkich miedzyna- 
rodowych traktatów  politycznych. 
jako podstawę pokoju i bezpieczeń­
stwa.

W dowod słuszności i szczerości 
swego stanowiska zawiera Polska z 
innemi państwam i sojusze p rzyjaźni 
i  u m o w y  n ie a g re s j i  ( z a p e w n ie n ia
bezpieczeńs twa granic), które stają 
się coraz liczniejsze. Najnowszym 
ob jawem tego jest sojusz p rzyjaźni 
polsko-rum uńskiej, potw ierdzony ofi­
cjalnie niedawnym pobytem rum uń­
skiego m inistra Spraw Zagranicz­
nych  w W arszawie.

Tuż dawno naród polski i rumuński, 
inko narody słowiańskie, są zespolo­
ne wiezami wzajem nej  sym patii oraz 
jednakowemi praw ie niebezpieczeń­
stwami granic swych państw . O ficjal-

ne potw ierdzenie przyiaźni zwiększy- 
ło m oralną potęgę Polski i Rum unji

oraz zagw arantow ało stały  pokój, a 
to tem bardziej że sojusz polsko-ru­
muński jest dalszem ogniwem poko­
jowych umów międzynarodowych.

Zbratały sie więc dwa narody soju­
szem przyjaźni swych państw, zred- 
noczyły się pod sztandarem wspólnej 
obrony prawa i traktatów, które ich 
dotyczą, uzgodnili silną, zdecydowa­
ną wole odpierania wszelkich nie- 
przyjaźnych dążeń.

Fakt powyższy posiada niezmierne 
znaczenie dla konferencji rozbroje­
niowej, która odbędzie się w Gene­
wie w dniu 2 lutego br. Na te j  n a j­
większej w’ dziejach św iata konferen­
cji m iędzynarodowej będą przedsta­
wiciele 65 państw  toczyć w alkę o 
przyszłe utw ierdzenie pokoju. O po­
kój Europy walczyć będą współnemi 
poglądami: państwa bałtyckie. Pol­
ska. Rumunia, Jugosławia, Belgja, 
Francja, Szwajcar ja i zapewne także 
Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej. O statnie bowiem stanowczo żą­
dają dotrzym ania w szystkich umów 
politycznych, jak to w ynika z nieda­
wnego oświadczenia am erykańskiego 
m inistra Stimsona.

A Niemcy? Otóż Niemcy są naj-
g o rę tsz y m i z w o le n n ik a m i re w iz ji 
o b a l e n i a  t r a k t a t ó w w ł a ś n i e  

t y c h  k t ó r e  z a p e w n i a j ą  n i e -  
naruszalność obecnego stanu rzeczy. 
Dziś bez w y ją tk u  wszystkie niemiec­
kie partje , począwszy od radykalnej 
lewicy aż do sk ra jn e j praw icy, oka­
zują dążenie do usunięcia istn ie ją­
cych umów m iędzynarodowych. Czy­
nią to ministrowie (Treyiranusa wy- 
stąpienie wobec Polski, G roenera za- 
powiedź walki o możność zbroje­

nia się, Briininga żądanie zniesienia 
długów wojennych itp.) a za ich p rzy ­
siadem  inne oficjalne czynniki. C zy ­
ni to niemal cała prasa niemiecka, u- 
siłu jąc zapomocą szerokiej i uporczy - 
w ej p ropagandy Urobić opinię na 
korzyść poglądów i żądań niemiec­
kich.

My Polacy w Niemczech jesteśm y 
zagadnieniem  rozbrojeniowem  o tyle 
zainteresow ani, że z tein zagadnie­
niem wiąże się spraw a umów między­
narodowych. Skoro bowiem trw ałość 
trak tatów  m iędzynarodowych zosta­
nie zachwiana, w tedy mogą się w yło­
nić poważne następstw a w stosun­
kach w ew nętrznych państwa. W te­
dy nastroje, panujące w Niemczech, 
mogą w ostrzejszej jeszcze formie 
skierować się przeciw nam. Dotąd
b o w i e m  w p ł y w  

międzynarodowych
nio lub bezpośrednio osłania m niej-
szości narodowe.

Wychodząc z takiego założenia, 
Polacy z zagranicy, a wśród nich 
spcłeczeństwo polskie w Niemczech 
widzą zapewnienie pokoju, zabezpie­
czenie granic państw owych i wresz­
cie swobodę rozwoju swego życia w 
utwierdzeniu politycznych traktatów
międzynarodowych.

W ybory Prezydenta Rzeszy
Życzenie Prezydenta Hindenburga

B e r 1 i n. Prezydent Hindenburg 
przyjął kanclerza Briininga, który zdał 
mu sprawozdanie z sytuacji ostatnich 
dni.

Była poruszona sprawa nawiązania 
kontaktu celem parlamentarnego prze­
dłużenia czasu urzędowania Prezyden­
ta. W wyniku tego Prezydent prosił 
Kanclerza o poniechanie dalszego za­
miaru parlamentarnego rozwiązania 
sprawy przedłużenia kadencji.

Okazuje się bowiem, że wobec od­
mowy Hugenberga i Hitlera przepro­
wadzenie w parlamencie zamiarów 
rządu staje się coraz bardziej wątpli­
we. Prezydent musi być wybrany 
drogą wyborów powszechnych.

Zapewne w przyszłym tygodniu 
zbierze się jeszcze Rada Seniorów 
Parlamentu celem wyznaczenia dnia,

w którym Parlament ma ustalić ter­
min wyborów powszechnych. W  pra­
sie niemieckiej ukazują się wiadomo­
ści, jakoby termin wyborów miał przy­
paść już na koniec lutego.

Pilną jest też kwestja wyznaczenia 
osoby kandydata na przyszłego P re­
zydenta. Partje rządowe dążą do uzy­
skania ogólnej sympatji dla Hindenbur­
ga. Hindenburg oświadczył jednak, że 
nie przyjąłby kandydatury swej, sko-. 
ro wniesie ją jakaśkolwiek partja po­
lityczna.

Morel
Prezydent Banku Francuskiego 

k tóry  w czasie obrad w Bazylei nad 
przed łożeniem kredytów dla Banku 
Rzeszy Niemieckiej czynił trudności, 
spowodowane oświadczeniem kancle­
r z a  B r u n in g a  w  s p ra w ie  d łu g ó w

Przedłożenie kredytu
dla Reichsbanku

Bazylea. Rada Banku. W ypłat 
M iędzynarodowych przedłużyła ua 
3 miesiące kredyty dla Reichsbanku 
pod warunkiem, że inne banki cen­
tralne zgodzą się na przedłużenie na 
tych samych warunkach.

Przedłużono pozatem na 3 miesią­
ce k redy ty  dla banków Ausirji, Wę­
gier i Jugosław ji. Odmowa prze­
dłużenia kredytów  Reićhsbankowi 
bez zastrzeżeń nastąpiła na stanow­
cze żądanie gubernatora Banku 
Francuskiego. Uchwała w te j spra­
wie podjętą została jednom yślnie mi­
mo zastrzeżeń czynionych poza po­
siedzeniem przez Luthera, prezyden­
ta  Banku Rzeszy, k tó ry  w yraził oba­
wę co do w aluty  niem ieckiej. Luthc- 
rowi odpowiedziano, że odpowiedzial­
ność za następstwa walutowe spadła­
by na rząd Rzeszy».

Przychwycenie t r a nsportu amunicji
Wiedeń. Dzienniki w iedeńskie do­

noszą. że policji udało się przychw y­
cić transport 4100 gilz metalowych, 
przeznaczonych do w yrobu granatów  
ręcznych. Gilzy te sporządzone były  
w pewnej fabryce pieców w W iedniu.

Zachodzi podejrzenie, że transport 
ten przeznaczony był dla republi­
kańskiego Schutzbundu.

Co Niemcy sądzą o rozbrojeniu
Odczyt posła do Parlamentu

B e r l i n .  Były gubernator połu- 
dniowo-afrykańskich kolonii niemiec­
kich, poseł do Reichstagu Schnec. w y­
głosił odczyt na temat stanowiska Nie­
miec w kwestji rozbrojeniowej. Mów­
ca broniąc tezy niemieckiej w kwestji 
rozbrojeniowej, utrzymywał m. in., że 
Niemcy nie rozporządzają wyszkolone- 
mi rezerwami, dostatecznym mate­
riałem wojennym, oraz skrępowane są 
zakazem przyspasabiania wojskowego 
młodzieży.

Delegacja niemiecka, oświadcza da­

lej Schnce, przyjmie projekt konwencji 
rozbrojeniowej ty lk o  wówczas, jeśli 
traktOYvać będzie Niemcy na zasadzie 
równouprawnienia. Niewypełnienie zo­
bowiązań rozbrojeniowych przez inne 
narody stw orzy sytuację, w której 
Niemcy będą mogły odstąpić od umów 
w sprawie rozbrojenia i odzyskać z 
powrotem swobodę działania. Celem 
Niemiec musi być osiągnięcie tak w y­
równanych zbrojeń, jakie niezbędne są, 
zdanem  mówcy, dla zapewnienia bez­
pieczeństwa Niemiec.



Zdecydowany opór prawicy Laval zgłosił dymisję gabinetu
List Hugenberga do Bruninga

Berlin. Przew odniczący p a r tii  nie- 
miecko-narodow ej H ugenberg  prze­
słał kanclerzow i Brueningow i list 
n as tęp u jące j treści: Szan. Panie 
K anclerzu! Postaw ił mi Pan w czoraj 
pytan ie , jak ie p a r t ja  niem. naród, 
za jm uje  stanowisko wobec P ańskie­
go p ro jek tu  parlam entarnego  prze­
dłużenia p rezyden tu ry  gen. feldm ar­
szałka H indenburga. Pan. Panie 
K anclerzu, nie mógłby w ysunąć tego 
pytania, gdyby Pan nie b y ł pew ny 
przy tem  zgody centrum  i p a rtii so- 
cjal-dem okratycznej. Są to właśnie 
stronnictw a, k tó re  w swoim czasie 
w ybór prez. H indenburga zw alczały 
jak  n a jostrze j. O p iera jąc  się na 
ty ch stronnictw ach, zw raca się Pan 
teraz  do nas. k tórzyśm y w swoim 
czasie w ybór zainicjowali i przepro­
w adzili. U zasaduia Pan postępow a­
nie sw oje w zględam i polityki zagra­
nicznej. a mianowicie koniecznością 
w zm ocnienia rządu w Niemczech. 
Równocześnie jednak  osłabia Pan 
sam to utw ierdzenie  dotkliwie przez 
utrzym yw anie w Rzeszy i Prusach 
rządów, k tóre nie m ają za sobą w ięk­
szości narodu. U zasadnia Pan dalej 
konieczność swego kroku skutkam i 
zew nętrzno-politycznem i, jak ieby
miało zgodne zam anifestowanie za­
ufania dla prezydenta Rzeszy. W 
przeciw ieństw ie do tego jesteśm y 
zdania, że stanowisko Niemiec w po­
lityce zagranicznej na jbardzie j 
wzm ocniłoby ustąpienie obecnego 
rządu, którem u przeszłość u trudn ia  
danie w iarogodnego, wobec zagranicy 
w yrazu zm ienionej woli narodu nie­
mieckiego. Pan. Panie K anclerzu, dą­
ży do ponownego w yboru  prezyden­
ta drodze uchw ały  parlam entu.
W edług konsty tucji w ybór prezyden­
ta  dokonyw any jest bezpośrednio 
przez naród. Przeniesienie tego p ra ­
wa n a  Reichstag jest tem mniej obecniejest już wyrazicielem prawdziwej

opinji narodu . Jako daw ni zwolenni- 
cy otaczanego przez nas zawsze 
czcią gen. feldm arszałka uw ażam y 
się za upraw nionych do zrobienia u- 
wagi. że sposób wciągania go do p a r­
ty jn y ch  i pralam entarnych dyskusy j 
nie odpowiada konstytucyjnem u sta­
nowisku i wysokiem u szacunkowi, 
jakim  prezydent Rzeszy cieszy się 
w narodzie. Tem bardziej godnym u- 
bolew ania jest faki publicznego tr a k ­
towania te j spraw y. Akt w yboru w 
drodze parlam entarnej stanowiłby

m anifestacje zaufania nietylko dla 
prez. Rzeszy, ale d la  zwalczanej 
przez nas polityki, a zwłaszcza poli­
tyki zagranicznej obecnego rządu. 
Wobec tego muszę Panu obecnie o- 
s tatecznie donieść. że aprobata  lub 
poparcie Pańskich zamiarów nie mo­
że d la  nas wchodzić w rachubę.

Chiny żądają pomocy
Ligi Narodów

Z Szanghaju, dokąd przeniósł się 
rząd chiński, donoszą, że w  tych dniach 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
chińskiej Centralnej Rady Politycznej, 
na którem omawiano również możli­
wość uregulowania spraw y mandżur­
skiego.

Rada zastanawiała się między in- 
nemi nad kwestią zastosowania w 
sporze mandżurskim statutu Ligi Na­
rodów, nad możliwością w yw arcia na 
Japonię nacisku przez zawieszenie 
stosunków handlowych oraz nad spra­
wa ewentualnego rozpoczęcia z Ja- 
ponją bezpośrednich rokowań.

Po długich debatach Rada doszła 
do wniosku, że przed Chinami pozo­
stała obecnie jedna tylko droga, mia­
nowicie zwrócenie się o pomoc do Li­
gi Narodów i Stanów Zjednoczonych. 
W szystkie inne sposoby uregulowania 
sporu są narazie nieaktualne, gdyż 
Japonja nie zaprzestaje wojny w Mand­
żurii.

Rozkaz hitlerowski
Przepisy dot . zaw ierania małżeństw.

Berlin. Naczelna kom enda naro- 
dowo-socjalistycznych "oddziałów o- 
ch ronnych‘‘ t.zw. Schutzstaffeln o- 
głasza rozkaz, w  myśl którego człon-

P a r y ż .  We wtorek w poludnie 
zebra? się gabinet na naradę i na wnio­
sek premjera Lavala postanowił w rę­
czyć prezydentowi swoją dymisję.

Po naradzie gabinetu, na którem 
zapadła decyzja w sprawie dymisji, 
wydano komunikat, wedle którego pre­
mier poinformował rząd o zamiarach, 
jakiemi się chce kierować w przed­
dzień wielkich konferencyj międzyna­
rodowych, powołując ogół partyj rzą­
dowych do kierowania sprawami pań­
stwowemu

Rada gabinetowa uchwaliła jedno­
głośnie projekt Lavala i zapewniła mu 
zupełną swobodę działania.

W szyscy ministrowie i podsekre-

kom oddziałów zaw ierać wolno 
związki m ałżeńskie ty lko  po uzyska­
niu zezwolenia naczelnych w ładz 
party jnych . Rozkaz podkreśla p ro­
gramowe dążenie p a r tji  h itlerow skiej 
do u trzym ania w  szeregach swych 
„czystości rasy  północno-germań- 
skiej .

Członkowie oddziałów, pragnący 
w ejść w  związki małżeńskie, obo­
wiązani są zgłosić do kom endy pi­
semne podanie, poparte urzędową 
m etryką obojga kandydatów  cło m ał­
żeństwa, stw ierdzającą rdzennie ger­
mańskie ich pochodzenie oraz św ia­
dectwo zdrowia. Na podstawie orze­
czenia. wydanego p rzez specjalny 
„Urząd dla Spraw Rasowych“ ko­
menda naczelna w ydaje dopiero swo­
je  zezwolenie. Małżeństwa, zaw arte 
przez członków oddziałów za zezwo­
leniem komendy, w pisyw ane będą do 
„Narodowej Księgi stanu cywilne­
go“. prow adzonej przez U rząd dla 
Spraw Rasowych“. Członkom od­
działów zaw ierającym  małżeństwa 
bez zezwolenia komendy, rozkaz gro­
zi niezwłocznem wykluczeniem.

Obchody Waszyngtona w Polsce
W a r s z a w a .  Dnia 22 lutego, w 

200-tną rocznicę urodzin Jerzego W a­
szyngtona, odbędzie się w W arszawie 
uroczysta akademia oraz obchody w 
wojewódzkich miastach Polski. W y­
dany będzie specjalny znaczek poczto­
wy z podobiznami Waszyngtona, Ko­
ściuszki i Pułaskiego.

W aszyngton jest największym bo­

haterem narodu amerykańskiego. Pod
jego dowództwem toczyły się uciążli­
we, lecz zwycięskie walki .wolnościo­
we Stanów Północnych przeciw Sta­
nom Południowym. Razem z nim wal­
czyli o wolność Amerykanów nasi bo­
haterowie Kościuszko i Pułaski, zdoby­
wając przez to wdzięczną pamięć i 
cześć narodu amerykańskiego.

tarze stanu oddali premjerowi teki do 
dyspozycji.

Przed radą ministrów odbył Laval 
konferencję z Briandem.

Kryzysu gabinetowego w ścisłem 
stówa znaczeniu we Francji niema. Nic 
wynikły bowiem żadne dość wielkie 
różnice w łonie gabinetu, ani nie do 
konały się żadne decydujące przesu 
nięcia w  ugrupowaniu stronnictw, po­
pierających rząd. Zachodzi tylko po­
trzeba uzupełniania w gabinecie przez 
dwóch ministrów, mianowicie mini 
stra wojny i spraw zagranicznych. 
Skład reszty członków gabinetu zo 
stanie prawdopodobnie na nowo po­
twierdzony.

Wyborcza klęska
socjalistów

W matem państew ku z wiązkowem 
Lippe, znajdującem  się w  prow incji 
Turyngji, odbyły się w ybory do rad 
gm innych i sejm iku powiatowego.
W ynik ich d a ją  w zmniejszonym 
stopniu ciekaw y obraz na rozw ijające 
się obecnie w Niemczech życie par­
ty jne.'

Socjaldem okraci, k tó rzy  byli w 
Lippe najsilniejszą p a rtja , otrzym ali 
przeszło 25 tys. głosów, podczas gdy 
w ostatnich w yborach parlam entar­
nych mieli 30 tys.

Nacjonaliści natom iast wzrośli z 
20.300 w w yborach parlam entarnych 
na przeszło 28 tys. Stanowią oni 
przeto najsiln iejszą p artję  w mątem 
państewku.

Polka samolotem
z Ameryki do Polski

Odległość M ilwaukee-W arszawa bez
lądowania.

Milwaukee. Z a m ie s z k a ł a  Polka  
p. Zuzanna B udina 33-letnia  wdowa, 
zamierza dokonać sensacyjnego p rze­
lotu przez Ocean A tlantycki z Mil­
w aukee do W arszawy bez lądow a­
nia.

Uzupełnienie za pasów paliwa do­
konane będzie w pow ietrzu nad No­
wym Jorkiem i nad Paryżem.

Pilot, prow adzący samolot, opuści 
sic na spadochronie nad Paryżem., 
poczem p. Budny własnoręcznie bę­
dzie kierow ać samolotem aż do Pol­
ski.

HENRYK SIENKIEWICZ.

Z a  Chlebem
Nowela poniższa jest napisana przez 

naszego najsławniejszego powieściopi- 
sarza w okresie wzmożonej emigracji 
do Ameryki i Brazylii. Sienkiewicz 
wiernie oddaje dolę tułaczów, którzy 
mimo najgorszych warunków bytu tam 
daleko poza morzem pamiętają o tra­
dycjach przodków i wr dowód przywią­
zaniu do polskości stale kierują swoje 
myśli i tęsknoty ku ojczystym zago­
nom. — 1 wśród nas zachodziła emigracja 
za chlebem, coprawda zazwyczaj tylko 
do miast albo ośrodków' prezmysło- 
wych w Niemczech. Dziś jest ona zu­
pełnie zahamowana dzięki ogólnemu kry­
zysowi gospodarczemu. Dajemy poniż­
szą nowelkę w celu uprzytomnienia 
wszystkim wieśniakom i robotnikom te­
go, co znaczy przywiązanie do pol­
skości. — Red.

T.

NA OCEANIE - ROZMYŚLANIE.— 
BURZA. PRZYBYCIE.

Na szerokch falach oceanu kołysał 
się niemiecki sta tek  „Blucher" , p ły ­
nący z H am burga do Nowego Jorku.

Od czterech dni był już w drodze, 
a od dwóch m inął zielone brzegi Ir­
landii i w ydostał się na pełnię. Z 
pokładu, jak  okiem dojrzeć, w idać 
było ty lko zieloną i szarą równinę, 
pooraną w b rózdy i zagony, rozkoły­
sana ciężko, miejscami zapienioną, 
wdali coraz ciemniejszą i zlew ającą 
się z widnokręgiem , pokrytym  b ia łe- 
mi chm uram i.

Blask tych  chm ur padał miejscami 
i na wodę, a na tem ile perłowem 
odrzynał się w yraźnie czarny kadłub 
statku. Kadłub ten, zwrócony dzio­
bem ku zachodowi, to wspinał się 
pracowicie na fale, to zapadał w  
głąb, jak b y  tonął; czasem niknął z o- 
ezu, czasem wzniesiony na grzbiecie 
bałw anu w ynurzył się. tak. że aż dno 
by ło mu widać, a szedł naprzód. Fa­
la płynęła ku niemu, a on ku fali — 
— i rozcinał ją  piersiami. Za nim, 
jakby  olbrzymi w ąż gonił biały go­
ściniec spienonej w ody: k ilka mew 
leciało za sterem, przew racając ko­
zły w powietrzu i kwiląc, jakby pol­
skie czajki.

W iatr byl dobry; statek szedł po­
łową pary, a natom iast rozpiął ża­
gle. Pogoda znaczyła się coraz lep­
sza. M iejscami pomiędzy poszarpa- 
nemi chmurami widać było kaw ały 
b łękitu  nieba, zm ieniające kształt u- 
stawicznie. Od chwili, jak  „Blucher 
opuścił port hamburski. czas byl wie­
trzny, ale bez burzy. W iatr dął ku 
zachodowi, chwilami jednak  usta-  
w a l wówczas żagle opadały z łopo-  
tem , aby następnie znowu wydąć się  
nakszta łt piersi łabędziej. M ajtko­
wie. poubierani we włóczkowe obci­
słe kaftany, ciągnęli linę dolnej rei 1) 
w ielkiego masztu i. krzycząc żałoś­
nie: „Hoho—o!‘‘. pochylali się i pro­
stowali w taki do śpiewu, a wołania 
ich mieszały sie ze świstem  piszcza­
łek oficerskich i z gorączkowym  od­
dechem komina, w yrzucającego i

przeryw ane k łęby lub pierścienie 
czarnego dymu.

K orzystając z pogody, podróżni 
pow ysypyw ali się na pokład. Na ty ­
le okrętu widać było czarne paltoty 
i kapelusze podróżnych z pierw szej 
klasy: na przódzie pstrzyła się róż­
nobarw na gawiedź emigrantów, ja ­
dących pod pokładem. N iektórzy z 
nich siedzieli na ławkach, paląc k ró t­
kie fajki, inni paklad.li się. inni. po- 
opierani o bu rty  2). spoglądali nadół 
w wodę.

By lo i k ilka kobiet z dziećmi na rę ­
ku i blaszanemi naczyniami, pouwią- 
zywanemi do pasa: k ilku  młodych 
ludzi przechadzało się wzdłuż od 
dzioba aż do pomostu, chw ytając z 
trudnością równowagę i zataczając 
się co chwila. Ci śpiew ali: „Wo ist 
das deutsche V aterland!? (Gdzie nie­
miecka ojczyzna?) i może myśleli, 
że tego Vaterland u nigdy już nie zo­
baczą. ale mimo to wesołość nie scho­
dziła im z czoła. Pomiędzy w szyst­
kimi ludźmi dv»o je było n ajsm utn ie j­
szych i jak b y  od i uszły odłączonych: 
s ta ry  mężczyzna i młoda dziewczy­
na. Oboje, nie rozum iejąc po nie­
miecku. byli prawdziwie samotni i 
wśród obcych. Kio oni byli? Każ­
dy z nas na pierwszy rzut okaby to 
odgadł: chłopi polscy.

Chłop nazywał się W awrzon To­
porek. a dziewczyna. Marysia, była 
jego córką. Jechali do A m eryki i 
przed chwilą po raz pierwszy ośmie­
lili się wyjść na pokład. Na zbiedzo-

nych chorobą ich  tw arzach malował 
się przestrach  i zdziwienie zarazem. 
Wylękłemi oczyma spoglądali na to­
warzyszów podróży, na majtków, 
na statek, na komin, oddychający 
gwałtownie, i na groźne w ały  wodne, 
ciskające grzyw ę piany aż do burt 
statku Nie. mówili do siebie nic, bo 
nie śmieli. Wawrzon trzym ał się je ­
dną ręką za poręcz, drugą za czapkę 
rogatą, żeby mu je j w iatr nie zerwał, 
a Marysia trzym ała się tatula i, ile 
razy statek pochylił się mocniej, tyle 
razy przy tu lała  się do niego silniej, 
w ykrzyku jąc  pocichu ze strachu. Po 
niejakim  czasie stary  przerywał m il­
czenie :

— Ma ryś!
— A co?
— Widzisz?
— W idzę.
— A dziw ujesz się?
— Dziwuję.
Ale w ięcej się jeszcze bała, niż dzi- 

w ita; stary  Toporek to samo. Szczę­
ściem dla nich fala zm niejszała się 
w iatr ustawał, a przez chm ury prze- 
darto się słońce. Gdy u jrzeli „słon- 
ko kochane“1, lżej im się zrobiło 
sercu, bo sobie pomyśleli, że „ono ta- 
kuteńkie. jak  w Tipi licach". Jakoż 
wszystko było dla nich nowe i nie­
znane. tylko ten k rąg  słoneczny, ja ­
rzący a promienny, w ydał im się ja k ­
by dawnym przyjacielem  i opieku­
nem. (Ciąg dalszy nastąpi.)

') Reja — drąg poprzeczny, do którego przy­
twierdzony jest żagiel; a) luirty — tak się nazy­
wają boczne ściany okrętu.
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Z OPOLSKIEGO.

Z targu.
Opole. W czorajszy ta rg  mimo, iż 

był silnie obesłaną», nie przyniós1 
kupcom spodziewanego w yniku. Licz­
ba sprzedających by ła  większa, niż 
kupujących. Za drób płacono: para 
gołębi 1—1.20 mk„ 1 kogut 2—2.50 
mk.. 1 gęś 5—6 mk„ 1 bażant 6,50 m k.. 
Pierze: 1 funt pierza gęs.. nieskubane- 
go 3—3,50 mk.. skubane 5 mk. Mięso: 
w ieprzowina 50—65 feną»gów. świeża 
słonina 65 fen., wędlina 80—85 fen., 
mięso cielęce 50—70 fen., wołowina 
50—60 fen. Masło 1 mk., ja jk o  12 
fen. Ja rzyny : szpinat 35 fen., kapu­
sta różowa 30 fen., selera 15 fen., ce­
bula 10 fen., kapusta niebieska 10 
fen., kalafior 30—50 fen., kapusta 
włoska 5 fen., sznitloch 10 fen. Owoc: 
jab łk a  15—25 fen., gruszki 20 fen., o- 
rzechy 35—40 fen., winogrona 55 fen.

T arg  na świnie stal również pod 
znakiem silnego osłabienia popytu. 
Ogółem spędzono tylko 352 prosiąt, 
co z-a sobą pociągnęło r odpowiednie 
ceny. Za parę prosiąt płacono 24—30 
m arek.

Oszuści grasują!
Opole. Od dłuższego już czasu k rę ­

cił się po wioskach pew ien mężczy­
zna, podający się za agenta pew nej 
.fabryki zegarków. W ielu gospoda­
rzy olśnionych złotym połyskiem 
zegarka k ieszonkow ego nabyw ało  ta ­
kowy za drogą cenę (60 marek), Tym - 
czasęm okazało się, że przedmiot) 
sprzedaw ane przez rzekomego agen­
ta  nie m iały nic wspólnego ze zlotem, 
lecz w yrab iane by ły  z metalu, d a ją ­
cego do czasu w ygląd i połysk praw - 
dziwego złota. W ten sposób oszust 
naciągnął w ielu naiw nych gospoda­
rzy na w»ą»sokie sumy. Policja k ry m i­
nalna zarządziła za ptaszkiem po­
ścig.

Nigdy nikomu nie pokazywać 
pieniędzy!

Miasteczko pow. opolski. Pewien 
m łody gospodarz z D ittm ansdorfu  
sprzedał jednemu mieszkańców 
Schnellewalde pew ną część gruntu  za 
1000 m arek. Jak  to zw ykle byw a, k u ­
piec jak i nabyw ca interes  porząd- 
nie „oblali“. W ieczorem gospodarz 
w racał do domu. Nagle z przydroż- 
nego lasu wyskoczyło kilku bandy­
tów którzy  obiwszy swą ofiarę, ob­
rabowali z całej gotówki. O kalecze­
nia gospodarza są lek k ie j na t ury. Po 
bandytach b rak  wszelkiego śladu.

ZE STRZELECKIEGO.
Rowerzyści ostrzeliwani przez 

bandytów.
Zdzieszowice, pow. strzelecki. Roz­

boje i napady rabunkow e tak  się już 
rozpowszechniły  szczególnie w o- 
statnim czasie, że przechodzenie 
przez drogi leśni i przy wioskach nie 
da je żadnej gw arancji bezpieczeń­
stwa. O statnio znów zanotowano je- 
den napad rabunkow y, k tó ry  zaszedł 
nu drodze pom iędzy Rozwadzą i 

Zdzieszowicami. Mianowicie kierow - 
budowdany Edmund Barton z 

W róblina (pow. opolski), został na­
padniętą przez kilku bandytów  w» 
czasie jazdy  motocyklem w tow arzy­
stwie swego pomocnika. Dzięki tyl­
ko przytomności umysłu n apadnię- 
ty ch, napad się nie udał. Motocykl 
okazał się szybszym, niż nogi bandy­
tów, k tórzy  widząc, że łup wyśliznął 
im się z ręki. otw arli za uc iekający­
mi ogień rewolwerowy. Jedna z

 
 kul zgruchotała Bartonow i nogę. co 

spowodowało okaleczonego do na- 
 tychmias twego udania się do szpitala.

Echa napadu rabunkowego na listo­
nosza pieniężnego.

Ksiondzlas, pow . strzelecki. W 
grudniu ub . roku dokonano napadu 
rabunków , na listonosza pieniężnego, 
którem u pod groźbą śmierci skradzio­
no całą gotówkę, pochodzącą z 
przesyłek pocztowych. Obecnie do­
piero udało się g liw ickiej policji k ry  
m inalnej wą»śledzić bandytów w oso­
bach robotników  Emila Jagli z Grzy- 
bowic, P io tra  N iezgody z G rzybow ic, 
i Romana Jagli z Górnik. O baj Ja­
głowie są braćmi, Z skradzionej go- 
łówki odebrano aresztow anym  zaled 
wie część — reszta już by ła  przehu­
lana. Sprawców w trącono do więzie- 
nia sądowego w Gliwicach.

Z DOBRODZIENSKIEGO 
Niczem nie gardzą. 

Dobrodzień. Do miejscowego kina 
zakradli się onegdajszej nocy zło­
dzieje, kradnąc ze ścian wszystkie o- 
brazy. Właściciel n azaju trz  zastał 
swą salę z gołemi m urami, na k tó­
rych w  m iejsce skradzionych ozdób 
w isiały długie n ic i pajęczyn. Po 
sprawcach b rak  śladu.

Z KOZIELSKIEGO.
Wystrzegać się złodziei kieszon­

kowych.
Koźle. Na ostatnim tutejszym ta r­

gu skradziono pew nej wieśniaczce to-

dw a szybkie i dobre konie. Zwierzę­
ta następnie złodzieje zaprzęgli do 
krytego powozu tego samego właści­
cielu i odjechali w niewiadom ym  
kierunku.

Z BYTOMSKIEGO.
Złodzieje w  kancelarji probostwa.

Bytom. Do kancelar ji probostw a 
przą» kościele Najśw. Panny  M arji 
w łam ali się złodzieje. Bezczelni ra ­
busie zrewidowali wszystkie szafą' i 
szuflady, zabierając ostatecznie me­
talową kasetkę, w k tóre j znajdow ały 
się dwie m arki.

Z GLIWICKIEGO.
Proces Dr. Kleinera.

Gliwice. Dnia 22 stycznia r. b. 
odbędzie się tu ta j przed sądem okrę­
gowym ponowne rozpatrzenie sp ra ­
w y Dr. Kleinera.

Niedawno tem u sąd zasądził Dr. 
K leinera na trzy  miesiące więzienia 
za przekroczenie ustaw y o ochronie 
republiki niemieckiej. Przeciw  temu 
w yrokow i wniósł D r. K leiner ape­
lacje.

D ruga rozpraw a odbyła się przed 
rozszerzonym sądem, ławniczym w 
Gliwicach. Sąd złagodził pierwszą’ 
w yrok i skazał oskarżonego na za­
płacenie grzyw ną w wysokości 200 
m arek. Dr. K leiner wniósł ponowne 
odwołanie.

Obecnie zajmie się tą  spraą\»ą W y­
dział k a rn y  sądu okręgowego.

P rzew ielebnem u

Ks. Proboszczowi Dr. Bolesławowi Domańskiemu
w Zakrzewie,
Prezesowi Związku Polaków w Niemczech T. z., 
i Prezesowi Związku Spółdzielni Śląskich

przesyłami z uprzejmemi pozdrowieniami

szczere powinszowania i życzenia 
z okazji jego 60- tych urodzin

Opole, dnia 14 stycznia 1932

Redakcja i W ydaw nictw o 
„Nowin".

rebkę z 12 markami. Poszkodowana 
jest sobie sama winna, ponieąyaż pie­
niądze w raz z torebką włożyła do ta­
szy, z której w tłoku łatwo można by­
ło wyciągnąć zawartość. Tyle razy 
już ostrzegaliśmy przed skrzętnem 
chowaniem swej gotówki, lecz wiele 
naiwnych gospodyń liczy na uczciwość 
ludzka i nie pomyśli nawet o tem, że 
złodzieje kieszonkowi tylko w ypatrują 
dogodnej chwili, w której mogliby je 
ograbić z ich mienia.

Z KLUCZBORSKIEGO.
Włamanie rabunkowe.

Kunów. pow. kluczborski. W nocą 
nu poniedziałek dokonano do miesz­
kania w łaścicielki karczmą S. Woź- 
nikow ej w łam ania. Złodziei widocz­
nie nęciło mięso zabitego przez karcz- 
m arkę niedawno wieprza, a  k tóre na 
szczęście złożone zostało w bezpiecz- 
nem miejscu. Poza 4 szklankam i 
wódki, k tórą na m iejscu wypili, ra ­
busie niczego nie znaleźli. Chodzi tu 
o szczególnie w yrafinow aną bandę 
złodziejską, co okazuje się ju ż  cho- 
ciażby  z tego. że każdą ślad za sobą 
oblali naftą. N ajpraw dopodobniej to 
ci sami, k tórzy  niedawno temu zlo- 
ży li nocną w izytę nauczy cielowi 
Proschowi. zabierając mu dwa w iep­
rze, 50 wielkich naczyń z zakonser- 
wowanym  owocem i kilka l itrów wi­
na.

Zasądzenie komunistów.
Gliwice. W okręgu przem ysło­

wym prowadzą komuniści ożyąwioną 
ag itację za strejk iem  z powodu 10- 
procentowej zniżki zarobków.

W Gliwicach, Zabrzu. Bytomiu i 
Miechowicach aresztowano już ki lku 
agitatorów .

W ciągu 24 godzin sta ją  oni przed 
sądem, gdzie zasądzeni są na wyso­
kie karą".

Komunista Jan Morciniec z G li­
wic skazaną» został na miesiąc w ię­
zienia za rozdawanie ulotek agitacyj- 
cą»jnych. Paweł Ziarniak skazany 
został na dwa miesiące więzienia za 
noszenie odznaku party jnego. F e­
liksa Smudę zasądzono na dwa mie­
siące więzienia za nawoływanie do 
strajku .

Oskarżonych osadzono natych­
miast w więzieniu.

Nieszczęśliwy wypadek.
Pąskow ice, pow. gliwicki. Godne 

pożałowania nieszczęście spotkało Jó­
zefa Bieńka, stąd. Wym ieniony jadąc 
furm anką za sprawunkam i na powiat 
spadł w Karłowicach przed zakłada­
mi wodociągowemi z wozu tak nie­
szczęśliwie, że z ciężkierai okalecze­
niami pozostał na drodze w kałuży 
krw i. K aretka pogotoąwia ratunko­
wego przewiozła nieszczęśliwego do 
pyskowickiego szpita la.

Jaka będzie pogoda? j
Przew idyw ania do czwartku: silny, 

przechodzący miejscami w wicher, 
wiatr południowy, zmienne zachmurze­
nie nieba, częściowe opady atmosfe­
ryczne, dni nadal bardzo łagodne.

skich lokalów, skąd nastąpn ie  sk ra dli 
w iększą ilość napojów  sp iry tu so - 
w y ch, papierosy, cygara  w  ogólnej 
w artości 220 m arek. O b a j oskarżeni 
złożąli szczegółowe zeznania, żało­
w ali za czyn i prosili sędziego o ła­
godną karę. W yrok opiewał d la  Sch. 
na 6, a dla drugiego na 3 miesiące 
więzienia.

Ofiara kuli rewolwerowej.
Zabrze, W ubiegłą niedzielę zmarł 

w m iejskim  szpitalu kupiec Czer- 
nuch, zam. p rzy  Parisiusstr. Śmierć 
nastąpiła na skutek  śm iertelnej ran y  
pow stałej przez postrzał w brzuch, 
k tó ry  zm arły  o trząm ał w rezultacie 
w ynikłej kłótni. W szelkie usiłow ania 
lekarza około zachow ania nieszczęśli­
wego przy  życiu, spełzną na niczem .

Bijatyka na boisku sportowem.
Zabrze. W ubiegła niedziele od­

były  się zawody piłki nożnej międzą- 
klubam i sportów z Zabrza i B obrku .’

Pom iędzy publicznością i gracza­
mi doszło do zatargu. k tó ry  zam ienił 
się w bójkę. Zajście zlikw idow ała 
policja za pomocą palek gumowych.

Województwo Śląskie
Katastrofa samochodowa.

K a t o w i c e .  Na szosie pomiędzy 
Pszczyną i Goczałkowicami w ydarzy­
ła się wczoraj wieczorem katastrofa 
samochodowa. Auto, ąy którym je­
chał hr. Thun-Hohenstein z Kończą»c i 
emerytowany pułkownik Franciszek 
Adamowicz, na zakręcie, pod Pszczy­
ną wskutek mgłą w padło na w óz. Wwyniku zderzenia płk. Adamowicz ude-rzony dyszlem w czoło doznał pęk-nięcia czaszki ponosząc śmierć na

m ie jsc u . H r. T h u n -H o c h s te in  i sz o ­
fer odnieśli lekkie rany

Baczność!
Tow arzystwo Młodzieży Polsko-kato­

lickiej z Grudzic
urządza w niedziele, dnia 17 stycznia 
1932 r. wieczorem o godz. 7 na sali 
P- Laxego w Grudzicach

WIECZOREK TEATRALNY 
na którym w gościnności odegra T o- 
w a r z y s t w o  ś p i e w u  „G w i a z d a" 
z G r o s z o ą wic następujące sztuczki 
teatralne::

„Potrójna narzeczona“
w 3 aktach — sztuka ludowa. 

„Cebrzyk z kapusta“
w 1 akcie — humoreska.

O liczny udział prosi ZARZĄD. 
(P o  t e a t r z e  z a b a w a  t a n e c z n a ) .

Uroczystość gwiazdkowa
w Miechowicach

odbędzie się w niedziele, dnia 17 bm„
o godz. 4-tej po poi. na sali p. Schin­
dlera.

Program następujący:
1. Powitanie i śpiew' ogólny.
2. Występ To w. Śpiewu „Lutnia“, 
3. Deklamacja: „Rok Nowy“.
4. „Przedświt — praca, dobroć miłość, zgoda“, 
5. „Poczta do Dizeciątka“.
6. Przemówienie okolicznościowe.
7. Korowód aniołków'.
8. Deklamacja „Chrystus i dzieci“.
9. „Śmieszna choroba“.

10. Dialog „Szczur — w koszyku".
11. Śpiew ogólny — zakończenie.

Zabawa taneczna i loterja fantowa.

Program  wykonają dzieci z ochron­
ki i szkolne z Bytomia. — O liczny 
udział uprasza sic rodaków z Miecho­
wie i okolicy. KOMITET.

Kradzież furm anki z końmi.
Marków, poąw. kluczborski. Zu- 

chw ały niecodzienny w ypadek kra- 
dzieży zaszedł ostatnio u gospodarza 
Adolfa Kabitza. N iewyśledzeni na- 
razie w łam yw acze w targnęli do staj- 
ni wymienionego, zabierając z sobą

Z ZABRSKIEGO.
Włamywacze przed sądem.

Zabrze. Przed tu tejszym sądem 
lawniczym stawali ostatnio d waj ro­
botnicy Sch. i Cz., oskarżeni o doko­
nanie wlam ania do jednego z zabr-

Towarzystwo śpiewu „Gwiazda“ 
Groszowice.

W czw ąrtek, dnia 14 stycznia br. 
odbędzie się wieczorem o godz. 1/2 8 
w lokalu p. Datki w  Groszowicach 
lekcja śpiewu.

O punktualne i liczne przybycie 
uprasza Zarząd



Dział gospodarczy
Wrocławskie ceny targowe

Zboże: 12 1.
Pszenica lepsza .............................. 22,90
Pszenica p o ś le d n ia .............................. 21,50
Żyto l e p s z e ............................................. -- ,--
Żyto poślednie ................................... 19 80
Owies .................................................. 14,20
Jęczmień b r o w a r o w y ......................... 17 50
Jęczmień ś r e d n i ................................... 16,70
Jaczmień zimowy 63—64 ....................

Mąka 12 1.
Mąka pszenna (70 p r o c . ) .................... 31,25
Mąka żytnia (70 proc.) .................... 28,75
Mąka „Auszug“' .............................. .... 37,25

Pasza dla bydła: 12 1
Osypka p s z e n n a .............................. 9-9 3/4
O sypka żytnia ................................... 9 1/4-10

Osypka jęczmienna .........................

Nasiona oIejn e: 11. 1.
Rzepak z i m o w y .............................. 16,00
Nasienie lniane . . .  . . . 21,00
Nasienie k o n o p i ................................... 25,00
Mak światły ................................... 50,00

Kartof l e 11 1.
Kartofle do j e d z e n i a ......................... 1,70
Kartofle r ó ż o w e ................................... 1,50
Kartofle b i a ł e ........................................ 1,30

Stan walały giełdy berlińskiej

Płacono za: 12. 1.
Nowy York — 1 D o lla r ......................... 4,209
London — 1 funt szterlingów . . . 14 29
Amsterdam — 100 guldenów . . . 168 98
Kopenhaga — 100 koron .................... 78 72
Wiochy — 100 l i r ó w .................... 21 26
Szwajcar ja — 100 franków . . . 81,94
Paryż — 100 f r a n k ó w .................... 16.49
Bruksela — 100 b e l g ó w .................... 58,40
Praga — 100 koron . . .  . . 12.465
Wiedeń — 100 szylingów 49 95
Warszawa — 100 złotych . . . 47 35

Ceny bydła i trzody chlewnej

Ceny rozumią się za 50 kg żyw. wagi 
Bucha je:

a) młodsze, peinomięsiste najlepsze
b) różne pełnomięs. lub wytoczone
c) m i ę s i s t e .............................................
d) miernie o d ż y w ia n e .........................

Krowy:
a) młodsze, peinomięsiste najlepsze
b) różne pełnomięs. iub wyłuczone
c) m i ę s i s t e .............................................
d) miernie o d ż y w ia n e .........................

Jałowice:
a) pełnomięs. wytnczone najlepsze .
b) peinomięsiste ..............................
c) m i ę s i s t e .............................................

Cielęta:
najlepsze tłuczone i ssące . . .
średnie tłuczone i ssące . . . .
lichsze c i e l ę t a ........................................

Świnie:
a) wytucz. ponad 150 kg żyw. wagi
b) pelnom. od 120—150 kp zyw. wagi
c) pełnom. od 100—12C kg żyw. wagi
d) pełnom. od 80—100 kg żyw. wagi
e) pełnom. od 60—80 kg żyw. wagi
f) poniżej 60 kg żywej wagi . . .

9. 12.
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